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Przerost galicyjskiej wątroby.
Pouczającą rzeczą dzisiaj czytać uważnie 

artykuły pism partyjuych w Galieyi o ruchu 
rewolucyjnym w Rosyi, a zwłaszcza w Kró
lestwie. Naczelny organ stańczyków »Czas« 
i narodowych demokratów »Słowo polskie « 
odgrywają wobec każdego wypadku rewolu
cyjnego rolę obrzydliwych zrzęd i najkomi- 
czniejszych moralistów, o których morały nikt 
się nie troszczy w gruncie rzeczy. Od czasu 
do czasu posyła jedno i drugie pismo strze
liste westchnienie pod adresem żandarmów i 
policyantów rosyjskich, żeby przecież raz 
»zaprowadzili porządek* w kraju, ale ponie
waż żandarmi ci i polieyanci sami drżą ze 
strachu o swoją skórę, więc oczywiście, że 
żadnego »porządk-u*, oprócz prowokacyjnych 
szubienic, zaprowadzić nie mogą.

Cała ta pisanina galicyjskich gazet m a je 
dnak jeden cel przed sobą: zohydzić każdy 
objaw rewolucyjny w Polsce, pomięszać re- 
wolucyę z bandytyzmem, nastraszyć spokoj
nego Galicyanina, żeby nie pomyślał głębiej, 
żeby nie odczuł silniej, żeby się nie poczuł 
bliskim tej walce p o l s k i c h  rewolucyoni- 
stów przeciw moskiewskim szpiegom i gnę- 
bicielom.

Dlatego o rewolucyoDistach nie pisze się 
w tych pismach inaczej jak  o rabusiach, a 
o żandarmach powtarza się delikatne okre
ślenie z »Dnie wnika warszawskiego*, dlatego 
wszystko złe składa się na karb rewolucyi, 
a » władzę* przedstawia się jako nieudolną 
tylko.

Oprócz tego jedna myśl nie daje spokoju 
naszym klasom rządzącym: ż e b y  t y l k o  
r e w o ł u c y a  n i e  p r z e r z u c i ł a  s i ę  d o  
G a l i e y i ,  a z w ł a s z c z a ,  ż e b y  n i e  
t k n ę ł a  g a l i c  yj  s k i c h  s t o s u n k ó  w ro l
n y c h !

Instynktem niezawodzącym powoduje się 
ta  prasa, starając się zawczasu zohydzić ruch 
rewolucyjny, otaczając jego zdrajców, łam i- 
strejków i denuneyantów aureolą, gromadząc 
na wsi najlichsze żywioły, gotowe do zbru- 
kania każdego ruchu ludowego.

Czy w ten sposób dopnie się celu? Czy 
to m ądra polityka, starająca się zamęt je 
szcze bardziej zamącić, namiętności jeszcze 
bardziej podbiczować?

C z y  n i e  m ą d r z e j  b y ł o b y  z a w c z a 
s u  m y ś l e ć  o p o p r a w i e  s t o s u n k ó w ,  
o r e f o r m a c h  n i e z b ę d n y c h ,  o o t w a r 
c i u  d r o g i  d l a  s z e r o k i e j  m a s y  l u d u .  
W szak nawet reakcyjny rząd austryacki dał 
przykład lepszego zrozumienia wpływów i 
skutków rewolucyi na Austryę. Akcya za re
formą wyborczą jest tego dowodem.

S e j m  g a l i c y j s k i  także powinien po
czuć konieczność chwili, póki czas, póki je 
szcze gniew ludowy n i e  z m u s i  reakeyo- 
nistów galicyjskich do ustępstw nieodzownych.

Ale nadarmo byśmy ostrzegali ślepych i 
zacietrzewionych; dla nich dzieje narodów to 
dzieje intryg i zbrodni klasy rządzącej, dla 
nich m asa ludzka to jeszcze ciągle bierny 
tłum bez kierunku i świadomości. Nawet w 
okresie rewolucyi, nawet wśród ogólnego na
pięcia uczuć ludzkich. Aui jednego większej 
miary człowieka nie widzimy dziś w szere
gach klasy rządzącej w Galieyi. Dlatego też 
niema co liczyć na rozumną politykę z ich 
strony; pozostaje tylko przerost wątroby i zo
hydzanie rewolucyi.

Wszędzie jednacy.
F in lan d y a  naogół je s t bardzo  mało znana nie- 

ty łko  w E urop ie  środkow ej i zachodniej, a le i 
w  sam ej naw et R osyi. W pływ a na to  je j poło
żenie odśrodkow e, odrębność językow a, w reszcie 
—  nie w yłączając chw il najw iększego ucisku  ze 
stro n y  ca ra tu  —  sam oistność życia politycznego 
i społecznego. W ypadk i też , k tó re  tam  zachodzą, 
p rądy , k tó re  się ścierają, dążenia, k tó re  pow stają , 
są  poza granicam i F in landy i znane niedokładnie, 
a s tąd  dają  powód do sądów  błędnych i... legend.

Je d n ą  z tych  ostatn ich  —  i to  najbardziej roz
pow szechnioną —  było przekonanie  o bezprzyk ła
dnej solidarności narodow ej F in landczyków . W ie 
dziano, że  w  W ielk iem  K sięstw ie  toczą się w alki 
m iędzy szw edom anam i i finomanami, spostrzegano, 
że i tam  zarysow ują się coraz silniej p rzeciw ień
stw a  m iędzyklasow e. Je ś li  jed n ak  mówiono o po
lityce zew nętrznej F in landczyków , o ich stosunku  
do zaborczej i uciskającej R osyi, to  —  mimo, że 
spory tak tyczne  m iędzy ugodowcam i tam tejszym i 
a n ieprzejednanym i były  znane —  podnoszono za 
w sze, iż w  te j dziedzinie cały naród  finlandzki 
je s t najzupełniej solidarny. T em u te ż  p rzyp isy 
w ano, że F in landya zdołała się oprzeć zakusom  
ca ra tu  i  odzyskała  w końcu, w  listopadzie  r .  z., 
to , co jej niedaw no odebrano.

R zadko  k to  ty lk o  odczuw ał, że s tan  rzeczy 
w  F in landy i je s t znacznie inny, że rew ołucya, 
k tó re j p ierw szym , być może, ak tem  był s trz a ł 
Schaum ana, dokonana zosta ła  p rzez  pew ne klasy  
w brew  innym , p rzez  tych , k tó rz y  w ierzą  w siłę 
rzesz  ludow ych i um ieją je  poruszyć, w brew  tym , 
k tó rzy  znają  ty lko  lęk liw ą, ślim aczą i bezsilną 
drogę legalności.

B n n t w ojskow y w  Sveaborgu rzuc ił n iedw u
znaczne już św iatło  na  stosunk i społeczne, panu
jące w  F in landy i, z  drugiej zaś strony  w ykazał 
ra z  jeszcze  różnice w nastro ju  rew olucyjnym , 
istn iejące tam , ja k  i w szędzie, m iędzy burżuazyą 
a p ro le taryatem .

P o  m anifeście listopadow ym , k tó ry  przyw rócił 
F in landy i daw ne je j swobody konsty tucy jne i po
zw olił ludności rządz ić  się w  sposób n ieskrępo
w any, um iarkow ana część F in landczyków  uznała , 
że okres rew olucyjny zosta ł ju ż  zam knięty  i że 
pow rócić należy do p racy  organicznej. T y lko  n a j
bardziej uśw iadom iona część p ro le ta ry a tn , w ie
dząc, że F in landya odzyskała swobody sw e w  zn a
cznej m ierze dzięki rew olucyi rosy jsk ie j, uznała ,

A U G U ST  S T R IN D B E R G .

Wyspa Szczęśliwości.
Niełatwo było wybrać króla z pośród tu

bylców, gdyż nie można było wmówić w lud, 
by ktoś, który wczoraj jeszcze był dowódcą 
wojowników, m iał dziś stać się królem. W y
słano tedy poselstwo do odległych plemion 
i sprowadzono księcia, którego szybko ukoro
nowano. Aby go uczynić popularnym, na
zwano go Lassem III. i rozgłoszono, że jest 
spokrewnionym z dynastyą Hullingów.

Ponieważ nie znał on ani języka, ani kraju, 
którym m iał rządzić, dostała się cała władza 
w ręce Uffki (potomka pastora Axoniusa). 
Ten stara ł się przedewszystkiem o zaostrze
nie nauki o piekle i nakazał profesorom z do
mu rysunkowego, aby sporządzili rysunek 
piekła, który porozwieszano po wszystkich 
kościołach.

Lasse III. um arł i został po śmierci na
zwany świętym.

Za jego następcy, P iotra II. Eryka, wybu
chła w kraju straszna wojna religijna. Pe
wien asceta oświadczył mianowicie, że potę
pieńcy w piekle są torturowani nie szczyp
cami, lecz widłami. Zwołano wielki sobór 
i rozprawiano przez szesnaście dni i szesna
ście nocy o szczypcach i widłach. Stronni
ctwa otrzymały przez to nazwę Szczypiec 
i  Wideł.

Kwestyę rozstrzygnięto na korzyść Szczy
piec. Atoli W idły trwały silnie przy swej

wierze i nie ustąpity, chociaż im zagrożono 
spaleniem na stosie.

Widły, posiadające w jednej prowincyi 
przewagę, poczęły się bronić przed gwałtami 
Szczypiec. Szczypce, zagrożone, prosiły o po
moc P iotra II. Eryka. P iotr Eryk zwołał lud 
i zaklinał go ze łzam i w oczach, aby w obro
nie czystości nauki o piekle poświęcił swe 
życie. W  ten sposób wyruszył na wojnę, która 
trwała lat piętnaście. Jeden pobór żołnierzy 
następował po drugim, jeden podatek nakła
dano po drugim.

W idły broniły się dzielnie. W końcu nade
szła straszna wiadomość: P iotr Eryk zginął. 
Smutek zmniejszył się na wiadomość, że 
Szczypce zdobyły dwie prowincyę, sześć ty
sięcy sztandarów i bębnów; pięćset zegarków 
i trzy miliony złota i srebra. Ciało Piotra 
Eryka pochowano uroczyście, a nad jego gro
bem zbudowano kościół. Była to najpiękniej
sza karta w księdze sławy Hullingów.

W idły trzymały się jednak swej wiary
i przeparły wkońcu swobodę religijną. Byli 
nawet ludzie (pośród niezadowolonych), któ
rzy twierdzili, że bito się o głupstwo: czy 
w piekle dręczą szczypcami, czy widłami, jest 
obojętnem, skoro wiadomem jest, że piekła 
wcale niema.

Następcą Eryka był Jan I. Filip. Ten za
prowadził widowiska, aby utrzymywać nieza
dowolonych przy dobrym humorze. Gdy je
dnak i niezadowoleni poczęli urządzać wido
wiska, uznano je  za grzeszne; zbudowano 
teatr narodowy, w którym pokazywano utwory 
z księgi sławy i z wojen Szczypiec przeciw 
niewiernym.

że ma d la  te j o statn iej obow iązki w dzięczności 
i że  w inna solidaryzow ać się z  je j  n ieus ta jąca  
w alk a  z caratem .c

W  chwili też  w ybuchu b u n tu  w  Sveaborgu 
rew olucyjnie uśw iadom iona część p ro le ta ry a tu  fin
landzkiego postanow iła podać ręk ę  zrew oltow anym  
wojskom . P rag n ę ła  dokazać tego  dwoma sposo
bami : spółndziałem  czynnym w  pow stan iu  i w y
w ołaniem  s tre jk u  pow szechnego, k tó ryby  wojskom  
„w iernym 11 finiem ożliwił w alkę z „n iew iernem i“ .

D w ustu  do trz y s tu , ja k  podaje korespondent 
helsingforski „X X  w ieku11 —  „czerw onych g w a r
dzis tów " udało się na  w yspy, robotnicy  zaś na 
rozkaz  „kom ite tu  w ielkiego s tre jk u "  zaw iesili 
pracę. „P ow stan ie  sveaborsk ie  —  mówili do ro 
botników  - konsty tueyonalistów , k tó rz y  stanow ią 
m niejszość i  k tó rz y  sprzeciw ili się s tre jk o w i —  
dopomoże nam  do zrzucen ia  z siebie jai zm a k a 
p ita listycznego".

P rze rażo n a  tem  burżuazya, k tó ra  w  F in landy i 
silnie je s t  rozw in ię ta  i zorganizow ana, postano
w iła  ruchow i rew olucyjnem u i stre jkow em u p rze 
ciw działać ze w szystk ich  sił. „P ow stan ie  w ojsk  
rosy jsk ich  nie powinno w ywoływać s tre jk u ... P o 
w stan ie  nas nie do tyczy ..."  mówili konsty tucyo- 
naliści. S enat ze swej strony  w ezw ał ludność do 
spokoju, a  g u b erna to r zakaza ł noszenia broni.

G dy to  nie pomogło, gdy  „gw ardya czerw ona" 
nie z łożyła oręża i s tre jk  p rzeprow adzała  dalej, 
„p raw dziw i E inlandczycy" postanow ili zm obilizo
w ać przeciw  socyalistom  i ich gw ardy i w szy
stk ich  „dobrze  m yślących" obyw ateli. U tw orzono 
te ż  „b ia łą  g w ard y ę" , złożoną z bu rżuazy i —  k u 
pców, w łaścicieli domów, lekarzy , adw okatów , in 
żynierów  itd .;  H elsingfors podzielono n a  obwody. 
Oczywiście, że działo się to  w szystko  za zezw o
leniem  w ładz , a naw et bron i dostarczała  „białej 
g w ard y i" ... poiicya.

T a k  za  w iedzą najw iększych w rogów  F in la n 
dyi zorganizow ana „pa tryo tyczna" kontrrew olncya, 
rozpoczęła w alkę  b ra tobó jczą  z „nienarodow o m y
ślącą" gw ardyą  czerw oną, k tó ra  w  n iep rzychy l
nych dla siebie w arunkach  u leg ła  —  przynajm niej 
chwilowo.

B urżuazya  odetchnęła. N iebezpieczeństw o na 
raz ie  zostało  d la  niej zażegnane. N a raz ie  tylko, 
bo cały p ro le ta ry a t uśw iadom iony zw rócić się m u
siał przeciw  niej.

Oto co o n as tro ju  jego pisze tenże  korespon
den t „X X . w ieku": „ W e  czw artek  w ieczorem  
p rzed  domem straży  ogniowej, gdzie  mieści się 
głów ny sz tab  „białej g w ard y i" , zeb ra ł się k ilko- 
tysięczny  tłum  robotników . U rządzono dem onstra- 
cyę. K rzyczano i obrzucano obelgam i „b iałych": 
„R zeźnicy, m ordercy! Czemu stajecie  przeciw  
nam ? Chodźcie do nas, nie p rzeszkadzajc ie  nam 
w alczyć!" ... T łum  k rzyczał w ciąż silniej. R oz
legły się w y strza ły  rew olw erow e, nie w iadomo 
p rzez  kogo dane...

Koło dziew iątej tegoż  w ieczora napotkałem  
znów tłum  p rzed  zarządem  policyjnym . „Co się 
tn  dz ieje?" „R zeźnicy sk łada ją  b ro ń !“ —  odpo
w iada jak iś robotnik . O kazało się, że g u b erna to r 
w ydał rozkaz rozpuszczenia „b ia łych". Osobna

odezw a głosiła, że „ochronę m iasta  pow ierza się 
odtąd  w o jsku11. Mówiono, że  żąd a ła  tego sama 
burżuazya, nie m ająca zbytniego zaufan ia  do siły 
„b ia łych".

„P a try o ty czn e"  m ieszczaństw o fin landzkie z a 
ledw ie odzyskało zatem  ten  u stró j konsty tucy jny , 
z k tó rym  się zżyło od ta k  daw na i p rzy  k tó rym  
w yrosło, p rzesta ło  być odrazu rew olucyjne. W ię 
cej, sta ło  się zd ra jcą  spraw y is to tn ie  narodow ej, 
u zb ra ja jąc  jedną  część Indu przeciw  drugiej, pod
dając się pod opiekę obcych najezdników .

J a k  w szystko  to  św iadczy o klasowości rew o- 
lucyonizm u burżuazy jnego ... o b rak u  w szelkiego 
tchu  szerszego  w  polityce. J a k  w szystko to  
w końcu przypom ina n aszą  dem okraeyę narodow ą 
i pozw ala w nioskow ać o tem , czem byłaby au to 
nomia K ró les tw a , gdyby potrafili ją  u jąć w swe 
ręce ci „konsty tucyonaliśc i" ...

Z zaboru rosyjskiego.
N i e u d a n e  z a m a c h y .  — T ę p i e n i e  p o l i c y a n 
tó w .  — W a l k i  b r a t o b ó j c z e .  — S o ł d a t e s k a .  — 
S t r e j k  r o l n y .  — O s z c z e r s t w a  d e m o k r a c y i  

n a r o d o w e j .
N ie w szystk ie  zam achy kończą się, n ies te ty , 

ta k  pom yślnie, ja k  o sta tn ie  napady na pociągi. 
Oto w sobotę ubiegłą w  południe na dw a fu r 
gony pocztow e, jadące za Z w ierzyńca do B iłgo 
ra ja  w  L ubelsk iem  i eskortow ane przez  k ilku  
kozaków , napadło 7 uzbrojonych m łodych ludzi, 
k tó rzy  zasypali konw ój s trza łam i. Je d e n  kozak  
padł trupem , d rug i raniony. K onie poniosły, sk u 
tk iem  czego napadający  nie mogli zaw ładnąć fu r 
gonami i przew ożoną go tów ką i z  niczem  odeszli 
do lasn . N iebaw em  w ysłano za  nim i w  pogoń 
całą secinę kozaków , k tó ra  dopędziła u c iek a ją 
cych pod w sią  Podborcze, około Radecznicy. T u  
zbiegow ie b ron ili się p rzez  pew ien czas, s t rz e la 
jąc  z  brow ningów , lecz  w końcu j e d e n  p a d ł  
t r u p e m  o d  k u l i  k a r a b i n o w e j ,  t r z e j  
r a n i e n i  p o d d a l i  s i  ę, t r  z  e j j e d n  a k  z d o 
ł a l i  z b  i e d z i dotychczas ich nie ujęto.

W  niedzielę o godz. 10  w ieczór, pom iędzy 
Opocznem a K ońskiem i, do pociągu osobowego 
nieznani spraw cy dali k ilkanaście  strza łów  rew o l
w erow ych. N ik t nie odniósł rany . N apastn icy  zb ie 
gli. J a k i  cel był tego strze lan ia , k tó re  w yw oła
ło popłoch w  pociągu, niewiadom o.

D nia 2 b. m ., o godzinie 10 z rana , do id ą 
cego ul. K rakow ską  w K ielcach  se k re ta rz a  gi- 
m nazyum , C zum akow a, dano tr z y  w y strza ły  r e 
w olw erow e: bezsku teczne. W idocznie zam ach m iał 
na  celu „ograb ien ie" p . Czum akowa, k tó ry  w  tym  
dniu odebrał pensyę d la  w szystk ich  nauczycieli i 
n iższej słnżby gim nazyalnej.

U siłow ania doszczętnego w ytępienia stu p a jek  
carsk ich  nie p rzeryw ane są  ani na chw ilę. W  
L ub lin ie  d. 5  b . m. o godz. 12 w  południe, na 
u licy N am iestn ikow skiej, n ieznany spraw ca w y
strza łem  z rew olw eru , skierow anym  w  ty ł głowy, 
z a strze lił podoficera żandarm skiego  i, n ie z a trz y 
m any p rzez  nikogo, u k ry ł się.

Podobnież do „ W a rsz . D niew nika" te leg ra fu ją

W  ten sposób przyzwyczajono lud wspo
minać ze czcią o swych »wielkich tradycyach*.

Za jego następcy, Jana II. Piotra, założono 
gazetę urzędową, częścią skutkiem rosnącego 
niezadowolenia, częścią dla szybkiego rozsze
rzania poglądów klasy wyższej.

Zadaniem gazety urzędowej było: bezustan- 
ku wyjaśniać, że wszystko, co klasa niższa 
myśli, mówi i pisze, jest kłamstwem; że 
wszystkie czyny klasy niższej pochodzą z ni
skich pobudek, jak  z egoizmu, zazdrości i za
wiści; udowadniać, że dzisiejsze społeczeń
stwo jest najdoskonalszem, wiodącem do zba
wienia; głosić, że nauka o piekle jest najła
godniejszą, najgłębszą, najmądrzejszą ze wszy
stkich nauk i że jej nic nie potrafi zastąpić; 
że wszystkie inne nauki są głupie i niemo
ralne itd.

W ynalazek ten przyjęto z entuzyazmem, 
a  gazeta urzędowa otrzymała z tego powodu 
nazwę »Opinii publicznej«.

XI.
Społeczeństwo osiągnęło teraz szczyt, czyli 

ideał przewrotności. Pożytecznemi rzeczami 
pogardzano, niepożyteczne czczono.

Uważano za ^bardziej honorowe narysowa
nie jabłka, niż sadzenie jabłoni. Za rysunek 
otrzymywano tytuł profesora, lub szlachcica, 
za sadzenie musiano płacić podatek. Grywa
nie dram atu przynosiło więcej zaszczytu, niż 
napisanie go; publiczność zaprzągała się nie
raz przed powóz aktorki i odwoziła ją  do 
domu, gdy sztuka była dobrą.

Wszyscy, którzy łamali sprawiedliwość, 
którzy przeciwdziałali próbom zmniejszenia

nędzy, którzy powiększali nędzę, którzy nie 
winnych karali —  wszyscy ci otrzymywał 
urzędy, pensye i ordery.

Najidealniej rozwijało się życie po mia 
stach. W  stolicy mieszkało trzysta tysięc’ 
ludzi na przestrzeni kilku hektarów. Patrząl 
na ten grób kamienny, będący dum ą mie 
szkańców, można było odrazu obliczyć, n; 
ilu sągach gnoju on spoczywał. Albowien 
m iasta nie czyszczono codziennie, a  fetoi 
którego mieszkańcy nie odczuwali, wywoły 
wał choroby.

Przyczyniał się do tego idealny sposób bu 
dowania domów. Zam iast budować dom' 
w terasach, zwróconych ku słońcu, budowam 
je w długich liniach, a między domami bie 
gły ulice, tak wąskie, że niewiele mieszkań 
ców miało słońce w pokojach. Podobnie jal 
u ludów, mieszkających w dolinach miedz; 
wysokiemi górami, szerzyła się i tu choroba 
która pod nazwą kretynizmu zmieniała funk 
cye mózgu i czyniła idyotyzm dziedzicznym 
Mieszczanie stali się takimi kretynami, ż< 
chłop nie rozumiał ich mowy.

Pojęcia mieszczan tak się pomięszały, ż> 
ci, którzy mogli sobie na to pozwolić, sypiał 
w dzień, a po nocach jedli i pili, co, rzec: 
naturalna, zwiększało tylko choroby. Ściśnięc 
w ciasnem miejscu, ciągle się między sob: 
kłócili, w czem nie było nic dziwnego, bc 
musieli się potrącać i deptać sobie nawzajen 
na nagniotki.

W zrastający kretynizm wywoływał niepo
radność, graniczącą z zdziecinniałością.

(D okończenie nastąp i.)
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z W łoszczow y, iż w  sobotę w ieczorem nieznani 
spraw cy zabili s tarszego  s tra żn ik a  ziem skiego.

Z ajścia nliezne w  W arszaw ie  sp raw iają  chw i
lam i bolesny w idok w ojny domowej, w  k tó re j 
mniej uśw iadom ieni robotnicy, podjudzani p rzez  
dem okracyę narodow ą, w alczą przeciw  tym  to w a
rzyszom  pracy , co g a rn ą  się pod sz tan d a r socya- 
lizm u i rew olucyi. W  poniedziałek  około godz. 
9 w ieczorem , gdy  tłum y pow racały  po pogrzebie 
zab itego  robo tn ika  B aranow skiego, w iele osób 
ndało się od ro g a tek  pow ązkow skich ulicą  O ko
pow ą idąc sporem i grupam i. N a ulicy  te j, m ię
dzy D zielną a  G ęsią, rozpoczęła się pomiędy idą- 
cemi „narodow cam i" a  „p rzedstaw icielam i party j 
sk r a jn y c h " — ja k  pisze „K n ry er w arszaw sk i"  —  
żyw a w ym iana zdań, po k tó re j niebaw em  rozle
gły  się oddzielne s t rz a ły  brow ningow e. N ie z r a 
ził s trze la jących  p a tro l, złożony z policyanta i 
pięciu żołnierzy, n a to m iast w yw ołał popłoch po
m iędzy publicznością, k tó ra  uciekała  w  poprze
czne ulice i w  podw órza domów. Za chw ilę, gdy 
po obu stronach  zeb ra ł się w iększy tłnm , m ęż
czyźni, zbrojni w  rew olw ery , w ystąp ili do w alk i 
n a  środek ulicy i rozpoczęła się kanonada, w  k tó 
re j padło sto  k ilkadz ies ią t strza łów . N a szczęście, 
by ł już  zm rok, p rzy  dżdżystym  w ieczorze, to  też  
ty lko  k ilk a  osób zostało  ranionych i to  dość le k 
ko. U prow adzili je  s trze la jący , nie w zyw ając p o 
gotow ia. P o  w ielu salw ach  obie s trony  ro zp ro 
szy ły  się.

W  niedzielę w  W arszaw ie  do ogrodu B o tan i
cznego usiłow ał w ejść n iejak i G om uliński, chory 
umysłowo, w ypuszczony na ulicę bez dozoru. Gdy 
żołn ierz  posterunkow y nie chciał go wpuścić, G. 
u derzy ł go la sk ą  w  głow ę, kalecząc silnie. W te 
dy żołn ierz  da ł ognia z k arab inu  i p rzes trze lił 
G om nlińskiem n brzuch  na  w ylot.

T egoż dn ia  n a  szosie w iodącej od roga tk i Ma- 
rym onekiej do M łocin, n ap ad ł n a  b ryczkę p ijany  
żołnierz a rty le ry i gw ardy i i p o ran ił szab lą  bez 
najm niejszego  powodu jad ącą  w  bryczce  w raz  z 
synem  p. B udolfow ą. P oniew aż n ap ad  zdarzy ł 
się w pob liżu  obozu p u łk u  saperów , p. R udo lf 
zgłosił się w raz  ze śm ierte ln ie  ran io n ą  m atką  
sw ą do dyżurnego  oficera i m ając, ja k o  dowód 
czapkę, k tó rą  żołnierz zgubił, zażąd a ł a re sz to 
w an ia  go. Oficer odmówił, tłóm acząc się tem , że 
żo łn ierz  na leży  do innego pu łku . R an ioną  s ta 
ru szk ę , k tó ra  po o trzym aniu  ciosu w  głowTę, s tra 
c iła  p rzytom ność, o pa trzy ł w  obozie lekarz  w oj
skow y, poczem  odw ieziono j ą  do W arszaw y .

W  dobrach grodzisk ich , należących do pana  
A ndlauera , w ybuchł s tre jk  ro lny. P o  tygodniow ej 
p rzerw ie , służba w róciła  do p racy  na daw nych 
w arunkach . S tre jk  był w yw ołany przez  P . P . S. 
A g ita to rzy  od m iesiąca pracow ali w  tych  okoli
cach, zb ie ra li służbę dw orską i robotników  z cu
k row ni „G ucin" i organizow ali wiece. R obotnicy 
z  cukrow ni jednak  na  s tre jk  nie zdecydow ali się. 
„ S tre jk  m iał p rzeb ieg  spokojny", pisze „G aze ta  
p o lsk a" ... T y lko , że zjaw iło się („ n a  doniesienie 
policy i" , ja k  tw ierdz i tenże  organ) w ojsko i po
w iatow a policya, k tó ra  głów nych przyw ódców  
s tre jk u  a resz tow ała  i  odesłała do ostrołęckiego 
w ięzienia.

S tre jk i w  P uław skiem , p isze „R o bo tn ik" , po 
siada ją  p rzew ażnie  c h a ra k te r obronny. N aprzy- 
k ład  w łaścicielka m ajątków  Józefów , N owodwór 
i  K asów , zapom niała o p rzyrzeczonych u s tę p 
stw ach  i próbow ała płacić podług daw nej norm y. 
P o  półtora-dniow ym  s tre jk u  pani ta  przypom niała 
sobie daw ne zobow iązania. S tre jk  w tedy  z a 
kończono. W  pow iecie lubartow sk im  s tre jk i o l
b rzym ią  falą objęły m a ją tk i Zam ojskiego, K ozło- 
w ieczczyznę (8  m ają tków ). S tre jk  rozpoczął się 
16 lipca po w iecu przez  nas urządzonym  i trw a ł 
do 23  lipca. N ajw ażniejsze zdobycze: zniesione 
posy łk i p rzy  zachow aniu zdobytej w  przeddzień 
s tre jk u  w ysokości p łacy ; posyłka m a otrzym yw ać 
4  m iesiące zim owe po 2 0  kopiejek  dziennie, 4  
m iesiące w iosenne po 3 0  kopiejek, le tn ie  zaś 50 
kopiejek , bezp ła tny  lek a rz  i  lek a rs tw a , szkoły  
d la  dzieci. S tre jk  przeniósł się do najb liższych 
sąsiednich  m ajątków . P rzew ażn ie  kończy się zw y
cięstw em . O bjął ogółem około 6 0 0  ludzi.

F a la  s tre jk o w a ogarnęła  cały pow iat sieradzk i. 
N iem a p raw ie  fo lw arku , gdzieby się nie u jaw niła, 
czy to  w  form ie kilkudniow ego s tre jk u , czy w 
form ie spokojnych u s tęp s tw  wobec obaw y s tre jk u .

W  tym że „R obo tn iku" z powodu zabieia H er- 
censzteina czy tam y: „N ad  św ieżym  trupem  ode
zw ał się u  nas „D zw on" —  czarnosotieńezy, 
„D zw on" endecki i rzucił w  tw a rz  zam ordow a
nem u p rzez  zbirów  ca ra tu  —  z a rz u t, zapew ne 
ze źródeł czarnosetniczych wyłow iony, jakoby 
H ercenszte in  by ł splam iony oszustw am i... T a k i 
w ieniec o trzym ał H ercensztein  od b ra tn ie j p a r 
ty i) jak , podlizując ^ ię  kadetom , zw ał ich s tro n 
nictw o pan H arusiew icz. D ziś kadeci ru n ę li w raz  
z D um ą, przyszłość chwilowo z w oli rz ąd u  u- 
śm iecha się październikow eom . N . D . spieszy się 
pokazać w  całej swej czarnosetniczej ohydzie, 
bezczeszcząc zam ordow anego".

Z  C f t R f t T U .
B e z s i l n o ś ć  r z ą d u .  — „ P o s t a n o w i e n i a  o b o 
w i ą z u j ą c e " .  G r o m a d z e n i e  w o j s k a  w  P e 
t e r s b u r g u .  — T a j n y  c y r k u l a r z  N a s t r ó j  w
P e t e r s b u r g u .  — S t r ó ż  c e n z o r e m .  — N a s t r ó j  

w ło ś c i a n .  — N o w e  p r a w a .
Rząd samowładny, nie mogąc uporać się 

z anarchią, ucieka się co pewien czas do 
gróźb, dających do zrozumienia, że w arse
nale białego teroru pozostały jeszcze środki, 
mogące rewolucyę zdusić. Słyszymy więc o 
jakim ś stanie oblężenia, o dyktaturze wojen
nej i t. p. strachach; ale najkomiczniej przed

stawiają się zapowiedzi nadania rozmaitym 
generałom »daleko idących pełnomocnictw*. 
Ciekawą jest bowiem rzeczą, na co tym sa
mowolnym tyranom i tyraniętom, poczytują
cym fantazyę swą za prawo może jeszcze 
car pozwolić. W szak i tak robią, co im się 
żywnie podoba. Że są już u kresu swej po
mysłowości, dowodzą rozmaite, w pewnych 
odstępach czasu ogłaszane ^postanowienia o- 
bowiązujące« gubernatorów, policmajstrów, 
naczelników powiatowych itp. samowładców. 
Oto znów teraz gubernator petersburski roz
kleił w mieście afisze, surowo zabraniające, 
pod karą 3000 rb. grzywny lub 3 -miesię
cznego aresztu, napadania na cudze lokale 
i domostwa, przymuszania do strejków, urzą
dzania publicznych manifestacyj o charakte
rze rewolucyjnym itd.

Wszystko to już było i wiemy jak  skutko
wało.

Jednocześnie z wydaniem owych przepisów 
Petersburg coraz szczelniej napełnia się woj
skiem. Lwzne patrole kursują po ulicach, żoł- 
nierstwo gospodaruje na dworcach, w ban
kach, kasach oszczędnościowych, oddziałach 
izby skarbowej, w mennicy etc. Obsadzono 
też wojskiem całą linię kolejową, łączącą 
stolicę z Wyborgiem i wszystkie mosty drogi 
Warszawsko-Petersburskiej. Poza tem roze
słała żandarm erya tajny cyrkularz do zarzą
dów kolejowych, zalecając im uważne szpie
gowanie pracowników i niedopuszczanie do 
obrad nawet w kwestyach czysto ekonomi
cznych.

Ze wszystkiego tego wynika trwożliwy na
strój, ogarniający spokojnych mieszkańców 
Petersburga, ale bynajmniej nie osłabiający 
ducha rewolucyjnego, wśród proletaryatu i 
włościan. Zresztą i w sferach inteligenckich 
wszystkie te środki nie mogą jakoś zabić sym- 
patyi dla rewolucyonistów. Postępowe dzien
niki rosyjskie umieszczają codziennie długie 
listy ofiar na rzecz więźniów politycznych, 
robotników strejkujących i zesłańców.

Prześladowania prasy nie ustają, a docho
dzą one do bezmyślnych zupełnie wybryków 
samowoli. W  pewnej drukarni zjawiła się 
komisya, złożona z rządcy domu i kilku stró
żów, którzy oświadczyli, że na rozkaz komi
sarza policyi m ają co kilka godzin zakład re
widować. Jeden ze stróżów żalił się, że tru
dno mu będzie pełnić funkcye cenzora z tego 
prostego powodu, że bardzo słabo czyta. W e
dług doniesień gubernatora kowieńskiego, na
strój włościan wsi: Jasnowa, W ałowa, Mosto
wej i innych bardzo niepokoi władze. Chłopi 
zbierają się codziennie i burzliwie nad czemś 
obradują.

»Russkij inwalid« ogłasza zmiany w woj
skowym kodeksie karnym. Polegają one na 
znacznem obostrzeniu kar za przestępstwa 
polityczne. Za ogłoszenie lub udzielenie ko
mukolwiek powierzonych sobie dokumentów, 
stanowiących tajemnicę państwową, jeżeli wi
nowajca wiedział, iź wyrządza tem uszczer
bek państwu (art. 111), ustanowiono karę 
śmierci

„Słowo polskie" ostrzega...
W alk a , ja k a  się w y tw arza  m iędzy robotnikam i 

„narodow cam i" a  socyalistam i w K rólestw ie, p rz y 
p raw ia  o wściekłość i ciągłe naszczekiw anie 
w szechpolskich pism aków . A  poniew aż w w alce 
te j narodow e łam is tre jk i zam sze odbierają  guzy, 
p rze to  grono bogatszych  narodow ych chuliganów  
postanow iło założyć „T ow arzystw o  doraźnej po
mocy d la  polskich robotników  narodow ych", k tó re  
będzie w spierało  na każdym  kroku  łam anie s tre j
ków  i w ysługiw anie się „narodow ych" ro b o tn i
ków fabrykantom  i carskim  oprawcom.

Z okazyi te j w łaśnie w alki, ja k ą  p row adzą 
nasi tow arzysze  z narodow ą czarną sotn ią, z a 
m ieszcza „Słow o po lsk ie" w e w torkow ym  num e
rze  a rty k u ł, w  k tó rym  ubolew a nad  uległością 
i schlebianiem  pracodaw ców  socyalistom ! T en  
o rgan  domorosłych h ak a ty s tó w  nie może ścierpieć 
tego, że fabrykanci w arszaw scy  w czasie s tre jk u  
p o l i t y c z n e g o  w ypłacali robotnikom  całe lub 
część zarobków  i chlubili się tem , jako  czynem 
obyw atelskim  N iezw ykłą sym patyą zaś obdarza 
tych  pracodaw ców , k tó rzy  w chw ili w ybuchu 
s tre jk u  sprow adzili seciny kozaków  do fab ryk  i 
k aza li s trze lać  do stre jku jących . T ego rodzaju  
w alka  kontrrew olucy jna  p rzeża rła  na w skroś zni- 
kczem niałe mózgi w szechpolskich bandytów  i zm u 
sza ich do chw ytan ia  się w szelkich  środków , 
byle ty lko  złam ać solidarność socyalistycznych 
robotników  i u trąc ić  w alkę rew olucyjną.

Zdaniem  „S łow a polskiego" socyalistyczna par- 
ty a  w  K ró lestw ie  zaw dzięcza sw e stanow isko w 
znacznej m ierze poparciu kap ita listycznej bu rżua- 
zyi! Je ś li ta k  je s t, to  je s t  to  ty lko  dowodem, 
że w szechpolska secina co do rew olucyjności ani 
się um yła do kap ita lis tó w  —  i to  je s t zasługą  
P . P . S., że po trafiła  zdobyć sobie tak i w pływ  
m oralny, pod k tórym  u legła bu rżuazya, a  „ n a 
rodow i" robotnicy  b ron ią  się ju ż  ty lko  denun- 
cyowaniem i łam aniem  s tre jk u .

W  te j w łaśnie „uległości" w ładz i k ap ita łu  
wobec socyalistów  w idzi „Słow o po lsk ie" z a ra 
źliw y w pływ  dla G alicyi, w  k tó re j to  w ładze 
autonom iczne i państw ow e pobłażały  „teroryzm o- 
w i“ socyalistów  w w alce o reform ę w yborczą. 
„Z nam y —  pisze „Słow o po lsk ie" —  kierow ni
ków  naw et bardzo w ysokich w ładz, k tó rzy  p ro 
teg u ją  ag ita to rów  socyalistycznych i rad y k a ln y ch " .

Znane są  prow okacye i u jadan ia  „S iow a pol
skiego" na ruch  za reform ą w yborczą —  w szech
polskie szczucia p rzeciw  stre jkom  rolnym  we 
wschodniej G alicyi. A  jed n ak  mimo tych  u jadań 
idea rów nego p raw a w yborczego p rzesz ła  i zm u
siła w szechpolskich m atadorów  do uszanow ania
żadań  ludu.(

Mimo to  organ prow okatorów  nie p rzes ta ł 
szczuć i odsłaniać rzekom o strasz liw ych  skutków  
ag itacy j socyalistycznych, jak ie  mogą ty lko  lęgnąć 
się w  rozpalonej obaw ą mózgownicy burżuazy j- 
nych pism aków . Oto poniżej p róbki:

„ D o c z e k a ć  s i ę  m o ż e m y  r y c h ł o  g r o 
ź n i e j s z y c h  o b j a w ó w  t e r o r u .  W  „ d ru 
żynach bojow ych" w K ró lestw ie  nab iera ją  p rz e 
cie w praw y i w o lon tarynsze galicyjscy. Z re sz tą  
o rg an iza to rzy  i in s tru k to rzy  znajdą  się w  chwili 
odpow iedniej. W a r u n k i  o d p o w i e d n i e  j u ż  
s ą  w  u s p o s o b i e n i u  s p o ł e c z e ń s t w a ,  w  
t c h ó r z o s t w i e  o p i n i i ,  w  n i e d o ł ę s t w i e  
w ł a d z ,  w  b r a k u  o ś w i a t y  i k u l t u r y  
s p o ł e c z n e j " .

P rz e d  t ą  „ s tra sz liw ą"  w izyą przyszłości ro z 
dz ie ra  sza ty  w szelpolski p ism ak i ubolew a nad  
tem , że społeczeństw o polskie nie słacha  tych  
jęczących naw oływ ań, odrzuca je , j a k  nie p o trze 
bne rup iecie  i  postępuje naprzód.

Z występów „ m im  katolickiego".
P r z y j ę c i e  u  s t ó p  T a t r .

„K n ry er lw ow ski" donosi z P o r o n i n a :  T u 
te js i gazdow ie mieli w  ubieg łą  niedzielę uciechę, 
jak iej tu  na tem  skalnem  P odhalu  rzadko  Bóg 
udziela. Oto k ilku  Szkaradków  w szechpolskich i 
naganiaczy Stojalow skiego zw ołało na  ten  dzień 
poufny, cichy wiec. No i dobrze, a le nie bardzo, 
jak b y  pow iedział śp. Sabała. K s. Nycz, co to  
sw ego czasu zam knął pow ierzoną mu biblioteczkę 
T . S. L ., gazdom  czytać zab ran iając, oraz k ilku  
okolicznych zastępców  sław nego ks. P iechoty  ze
brało  się pod Szajerow skim  paraso lem  i zaczęło 
dąć centrow o-w szochpolskie p rzykazan ia  w  ro z 
baw ionych tą  arcykom edyą gazdów . Gazdowie, 
jak  gazdow ie —  lubią w ysłuchać w szystk ich  
bzd u rs tw  do końca, aż  w reszcie sam i pow iedzą 
sw e zdanie. O tóż zdan ie  to  padło w  uszy  n ie ja 
kiego T om asza B uły, ko lp o rte ra  „O jczyzny", syna 
tu te jsze j ziemi, rozw ydrzonego usłnżn ika  co bo
ga tszych  burżujów , akadem ika, k tó ry  d arł buty , 
o rganizując to zgrom adzenie. M ianowicie po z g ro 
m adzeniu jeden  z  gazdów , zw róciw szy się do 
B uły, rz e k ł :  „H e! Tom ek, rozum u to ci b rak , 
ale go jesee  więcej b rakow ało  tem u, co cie do 
skoly posłoł. Z am iast zm ądrzeć, toś zgłup iał do 
re ś ty " . P . B u la  po łknął i to  —  bo p. B uła w o
góle lubi połykać. Dopomógł jeszcze p. B u ła  za 
łożyć centrum , k tó re  sk łada  się po niedzielnym  
w iecu z trzech  lu d z i : z gospodarza G alicy, ob
sza rn ik a  U znańskiego z Szaflar i k s. N ycza —  
re s z ta  gazdów  w ie, gdzie  je s t  p raw da  i czego 
się m a trzym ać. N a lep kołtuńsk ich  frazesów  
gazdow ie tu te js i n igdy nie dadzą się złapać —  
nie chcą i nie pójdą śladam i lizuństw a „ in te li
gen tnego" syna w yrodnego.

Katastrofa okrętowa.
Szczegóły rozb icia  się ok rę tu  „S irio " , p rzy  

k tó rem  zginęło przeszło  3 0 0  ludzi, są  n a s tęp u 
ją c e  : O krę t te n  na leżący  do w łoskiego to w arzy 
stw a „N av igatione-G enera le“ w yjechał 2 b. m. 
z G enui, m ając n a  pok ładzie  7 6 5  pasażerów  —  
przew ażn ie  w łoskich  em igrantów  do A m ery k i i 
1 2 0  ludzi załogi: K om endantem  ok rę tu  by ł k a 
p itan  P iecone. O k rę t sam , było to s ta re  w roku  
1 8 8 3  zbudow ane pudło o 119  m. długości i 1 2 '8 0  
m. szerokości, zaopatrzone w now e m aszyny  ro 
b iące 1 5 3/ 4 w ęzłów  n a  godzinę. W in ę  n ieszczę
ścia ponosi k ap itan , k tó ry  - d la  sk rócen ia  drogi, 
podjechał blisko w ybrzeży  h iszpańsk ich  koło K ar- 
tageny , mimo, że k a r ty  m orskie w y k azu ją  w  tem  
m iejscu w iele n iebezpiecznych ska ł podw odnych. 
G dy o k rę t p rze jeżd ża ł obok w ysepki H orm igas, 
n a jec h a ł n a  skałę  podw odną i w  jedne j chw ili 
roz łupał się n a  dwie części, k tó re  zaczęły  to 
nąć . P ow sta ł popłoch olbrzym i. K ap itan , oficero
w ie i m ajtkow ie zapom nieli o sw ych obow iązkach, 
lecz z nożam i i rew olw eram i w rę k u  to row ali 
sobie d rogę do ło d z i ; podróżni, go rący  W łosi, 
d ep ta li po kobietach  i dzieciach, stacza jąc  k rw a 
w e w alk i o pasy  ra tunkow e i o m iejsce w  ło 
dziach, inn i oszalali ze  s tra ch u  sk a k a li w  mo
rze  n a  m iejscu k a ta s tro fy  n a  10 m . głękokie, 
słowem zapanow ało  piekło.

Z ląd u  spostrzeżono k a ta s tro fę  i robiono u s i
łow ania, aby  ra tow ać rozbitków . R zucano im 
liny  i spuszczono n a  m orze k ilk a  lodzi ra tu n 
kowych, k tó re  je d n a k  wobec silnego p rąd u  n ie  
m ogły dopłynąć do w alczących  z fa lam i rozb i
tków . Z d arza ły  się też  bohatersk ie  sceny, gdy 
k ilk u  dzie lnych  m ary n arzy  załogi w alczyło z  n a 
p ierającym  tłum em , chcąc uporządkow ać r a tu 
nek  n a  łodziach okrętow ych, albo gd y  m a tk i nie 
chcia ły  rozłączyć się z dziećmi, w oląc razem  z 
nim i zg inąć  —  n a  ogół je d n a k  ludzie zachow y
w ali się ja k  dzik ie zw ierzę ta , m ordując bezlito 
śnie słabszych  d la  u ra tow an ia  w łasnego życia .

N a m iejscu k a ta s tro fy  zjaw iły  się przypadkiem  
p rzejeżdżające  3 o k rę ty : au stry ack i, („M arya  
L u d w ik a" ), francusk i i angielsk i, k tó re  za ję ły  
s ię  ra tunk iem . Zginęło je d n a k  z podróżnych około 
3 0 0  lu d z i; dokładnej cy fry  n igdy  n ie  będzie 
m ożna się dow iedzieć, gdyż razem  z okrętem  po
szły  n a  dół i  p ap iery . Jed n o  ty lko  je s t  p ew n e : 
załoga  u ra to w a ła  się p raw ie  w  całości (b rakuje  
ty lko  2 ludzi), a  sam  k ap itan  n ie  m yślał w cale

o popełnieniu  sam obójstw a wobec zaw inionej p rzez  
siebie ka tas tro fy , lecz podobno p ierw szy  uciek ł.1* 
W ładze h iszpańsk ie  za ję ły  się u ratow anym i, k tó 
rzy  s trac ili w szystko co m ieli, zaś p rzec iw  w in 
nym  w drożono śledztw o zapoczątkow ane uw ię
zieniem  podoficerów załogi. Z pom iędzy rozb itków , 
k tó rzy  n a  raz ie  obozują w nam iotach ro zb ity ch  
za m iastem , k ilk u  um arło w sku tek  ra n  odniesio
nych  w  w alce o łodzie.

Przegląd społeczny.
Komitet agitacyjny dla malarzy i lakierni

ków z P rzem yśla  odbył w  k ilku  m iastach  g a li
cyjskich zgrom adzenia ag itacy jne, a  to : w  Sam 
borze 2 7  lipca, w  D rohobyczu 2 8  lipca, w  S ta 
nisław ow ie 29  lipca, w  S try ju  3 0  lipca. —  N a 
każdem  zgrom adzeniu  jaw ili się bardzo  licznie 
tow arzysze  m alarscy  i lakierniccy, a n i ' jednego 
nie brakow ało . P rzem aw ia ł tow . A . W ity k  z k o 
m ite tu  agitacyjnego o znaczeniu organizacyi cen
tra ln e j i jak ie  korzyści o rganizacya zaw odow a 
przynosi. S tosunki w  G alicyi d la  m ala rzy  i l a 
k iern ików  są  bardzo sm utne; gdzie  organizacya 
jeszcze nie rozw inęła swej działalności, tam  czas 
pracy trw a  bez ODliczenia. A le robotn icy  poznali 
sw ą słabą  stronę  i  p rzystępu ją  licznie do orga- 
nizaeyi.

Ruch zawodowy pod zaborem pruskim. W
K a t o w i c a c h  zas tre jkow ali m urzarze , z a tru 
dnieni p rzez  budow niczego Scheera z B ytom ia 
przy  nowej budow li dw orcowej. S tre jk  w ybuchnął 
z tego  pow oda, iż  Seheer nie uznał ta ry fy  p ła 
tn iczej, w  k tó re j wysokość płac by ła  usta loną , 
o raz , że nie za tru d n ia ł p rzy  te j budow li m u ra 
rz y  zorganizow anych.

W  P o z n a n i u  w  ubiegłą niedzielę odbyło 
się w  lokalu  Som m era na Jeżycach  zebran ie  m a
la rzy , na k tó rem  ja k o  referenci w ystępow ali tow . 
B ergem ann i Podem ski. Mówcy, w skazując na 
ożyw iony ruch  zarobkow y, jak i objaw ia się w  
roku  bieżącym  w e w szystk ich  p raw ie  zaw odach 
i na  panującą w  Poznan iu  drożyznę, naw oływ ali 
zgrom adzonych, aby  p rzy stąp ili do organizacyi 
zaw odow ej. P rz e d  dwoma la ty  osiągnięto przez  
s tre jk  podw yższenie zap ła ty  za  godzinę z  38  fe- 
nigów  na  4 3  fenigi d la m aiarzy , a  z  3 5  fen. na 
3 8  fen. dla stry ch arzy .

S t r e j k  k o ł o d z i e j ó w  zakończył się tu  
zw ycięsko. P rzedsięb io rcy  zgodzili się w reszcie 
na  przedłożoną ta ry fę  z małemi ustępstw am i. 
N ajm niejsza p łaca  tygodniow a będzie wynosić 
16 m arek . L epiej uzdolnieni o trzym yw ać będą 
18 i 20  m arek . Stołow anie się u  m ajstrów  na 
przyszłość je s t  w ykluczone. O siągnięte re z u lta ty  
s tre jk u  są  jednak  bardzo skrom ne. S tre jk n jący  
mogli uzyskać znacznie więcej, bo pora  d la  s t r e j 
k u  by ła  odpow iednią. L ecz n a r o d o w y  z w i ą -  
z e e z e k  spraw ę odrazu  popsuł, w ykazu jąc  n ie 
dostatecznie uświadom ionym  robotnikom , że z 
żądaniam i pow inni być skrom ni i m ieć te ż  w zgląd 
na przedsiębiorców . Z w ykła to  ta k ty k a  czarnych 
sotni narodow o-dem okratycznyeh.

S t r e j k  k o w a l i  jeszcze nieukończony, choć 
stre jku jących  coraz mniej, gdyż zn a jd u ją  zajęcie 
w  innych m iastach . P rzedsięb io rcy  pozam iejscow i 
aż się p roszą o praeę.

W  Z g o r z e l i c a c h  zas tre jkow ali m urarze , 
zorganizow ani w  cen tralnym  Z w iązku , żądając 
podw yższenia płacy.

Z sali sądowej.
Prześladowania polityczne. W e  w to r e k ^  b. m. 

odbyła się w  krakow skim  sądzie karnym  ro z p ra 
w a przeciw  to.w. S tan isław ow i K rup ie  i Janow i 
K ani z W różenie, oskarżonym  o u rząd zan ie  zg ro 
m adzeń poufnych za  reform ą w yborczą, ro zd aw a
nie b ro szu r i pism socyalistycznych. P o  p rze s łu 
chaniu św iadków , sędzia uw olnił oskarżonych od 
w iny. Zaznaczyć należy, że  żandarm  z pobliskich 
Gznlic, k tó ry  oskarży ł tow arzyszów , p rzez  eały 
miesiąc nagabyw ał ustaw icznie  tow . K rupę  o to , 
co to  by ł za  re fe ren t z  K rakow a, ja k  się nazy
w ał, o czem m ówił i t . p. U chylającem u się od 
odpowiedzi tow . K rup ie  g roził k a rą  i t . p ., ale 
pogróżki te  zak o ń czy ły ' się uw olnieniem . T ow a
rzy sze  nasi mimo ty ch  indagacyj żandarm skich  
prow adzić będą dalej robotę ag itacy jną .

K B O S 1 E A .
Z dniem I sierpnia l o k a l  r e d a k c y i  

» N a p r z o d u «  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  do 
domu, w którym się mieści nasza admini
stracya, przy ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 29.

Baczność organizacye zawodowe! Biuro 
k r a j o w e g o  s e k r e t a r y a t u  z a w o d o 
w e g o  przeniosło się z dniem 1 sierpnia do 
Związku stowarzyszeń robotniczych, Kraków, 
Mały Rynek 6.

Zmiana adresu I Listy do krakowskiego ko
mitetu obwodowego P. P. S. D. należy adre
sować: Szczepan K u r o w s k i ,  Kraków, Pod
wale 12. _____

Ostrożnie! W śró d  osób, noszących w  K rak o 
w ie czapki rosyjskich  zakładów  naukow ych, z a 
uw ażyliśm y szpiega policyi w arszaw sk ie j, p rag n ą 
cego widocznie tym  stro jem  w prow adzić w błąd  
ludzi, k tó rych  mu polecono obserw ow ać.

N ie w szystko  złoto, co się świeci —  nie każdy  
je s t studentem , k to  ma czapkę z  n iebieskim  lam 
pasem .

W sprawie spóźnionego doręczenia telegramu
(„N ap rzód" z |2 4  lipca) p. D enikiew iczow i o trzy 
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m ujemy w yjaśnianie dyrekcyi poczt i telegrafów , 
że w inę tego  spóźnienia ponosi w yłącznie nadaw 
ca, k tó ry  te leg ram  zaadresow ał do K rakow a, pod
czas gdy ad re sa t m ieszka w  D ębnikach i że  ani 
w  K rakow ie, ani w  D ębnikach podanej na  ad re 
sie ulicy R ybackiej niem a. D yrekcya pow ołuje się 
Da to , że  u rzędy  zaw sze dokładają  s ta rań , aby 
p rzesy łk i ja k  najspieszniej i jak  najdokładniej były 
doręczane.

Gospodarka miejska we Lwowie. N a one
gdaj szem posiedzeniu R ady  m. L w ow a w yszła  na 
w ierzch  następu jąca  spraw a, św iadcząca, ja k  n ie 
k tó rzy  dygn itarze  autonom iczni pojm ują sw e p ra 
w a i obow iązki: Z pierw szego obchodu g ru n 
w aldzkiego w  r .  1 9 0 2  pozostało k ilk a  tysięcy 
koron, k tó re  kom ite t oddał do dyspozycyi lw ow 
skiej R adzie  m iejskiej z tem , żeby o d s e t k i  
przeznaczać corocznie na cele ośw iatow e. Obecny 
prezyden t M ichalski postąp ił inaczej: Oto cały 
k a p i t a ł  podarow ał sam owolnie, bez odniesienia 
się do R ady  i do kom itetu , K ołu pań  T . S. L . 
i  to  cichaczem, a R ada  ty lko  przypadkow o o tem  
się dow iedziała. T o  też  n a  posiedzeniu odezw ały 
się głosy oburzenia oraz dom agania się, aby M i
chalsk i z w łasnej k ieszen i pieniądze oddał. R adny 
tow . H udec napiętnow ał to  postępow anie i zapo
w iedział energiczne k rok i.

Zwycięstwa socyalistyczne. P rz y  w yborach 
do sądu przem ysłow ego w  B ielsku  z k u ry i w ie l
kiego i m ałego przem ysłu  zw yciężyła ogrom ną 
w iększością lis ta  socyalisty^zna.

P rz y  w yborze dwóch członków  do R ady  gm in
nej z czw artego  ciała w yborczego w  P ah ra fe ld  
(A u stry a  N iższa) p rzesz li kandydaci so cy a lis ty 
czni 52 głosam i na 67 głosujących.

Sekcya żydowska p . P- S. D. ukonsty tuow ała 
się w  S try ju , w ybierając: przew odniczącym  tow .
A . B rojdego, zastępczyn ią  tow . G izelę Silberów nę, 
kasyerem  tow . D. Z w illinga, sek re ta rzem  tow . 
W . K ónigsberga, członkam i tow. M arguliesa, W el- 
ke ra , R osenstraucha, M iiazera, F re ilich a  i Im bera.

Zawieszenie wydawnictwa. W ychodząca w 
W iln ie  rad y k a ln a  „G aze ta  w ileńska" ogłasza, że 
na  odbytem  zgrom adzeniu  udziałow ców  te j gazety  
zapad ła  uchw ała zlikw idow ania pism a ze względu 
n a  zb liżające się w yczerpanie środków  w ydaw ni
ctw a. Zaw ieszenie n astąp i za  dni k ilka.

W  ślad  za postępow o-dem okratycznym  „G łosem  
k ijow skim ", je s t to  ju ż  drugie  pismo na ziem iach 
h tew sko-rusk ich , k tó re  spo tyka podobny los.

Straty prawosławia. J a k  p ło tk i z dziuraw ej 
sieci w ym ykają się dalej unici z  k la tk i p raw o
sław nej p rzez  o tw ór uk azu  o te lerancy i re lig ij
nej. W ed ług  danych urzędow ych, a więc napew no 
zm niejszających liczby, w  „eparch ii"  chełm skiej 
®d m aja do styczn ia  p rzeszło  na katolicyzm
1 1 0 .0 0 0  osób. W  tym  samym czasie, w edług o- 
bliczeń duchow ieństw a katolickiego, w  dyecezyi 
lubelsko-podlaskiej porzuciło praw osław ie 1 6 3 .0 0 0 .

S ą parafie, w  k tó rych  pozostało po k ilkudzie
sięciu, w  jednej naw et k ilku  ty lko  poza rodziną 
popa i d iaka  w yznaw ców  praw osław ia. W ykaz  
urzędow y przyznaje , że w  dekanacie ostrow skim  
z / 350  praw osław nych  pozostało  711 , w  d eka
nacie parczew skim  z 9 1 8 0  ty lko  100 .

N aw et na  L itw ie  i R usi, gdzie  prześladow anie 
kościoła „polskiego" było daw niejsze, lud p rz y 
m usow ą re lig ię  porzuca.

W  g u b e r n i a c h  g r o d z i e ń s k i e j  i m i ń 
s k i e j ,  w edług danych urzędow ych, p rzeszło  na 
katolicyzm  po 1 0 .0 0 0  ludzi, w  w i l e ń s k i e j
3 0 .0 0 0 . W ogóle w 9 guberniach „k ra ju  zab ra 
nego" liczba naw róconych przenosiła z końcem 
roku  ubiegłego 1 0 0 .0 0 0 .

J a k  wobec tego  w yg ląda  k le r  kato lick i, z a 
w zięcie zw alczający  rew olucyę, k tó re j ukaz o to- 
lerancyi zaw dzięcza; k ler, p ropagujący lojalność 
W zględem każdej w ładcy i u leganie jej gw ałtom ?

Ks. Nikita rządzi. K siążę  czarnogórsk i żyje 
te ra z  w w ielkiej biedzie, poniew aż przyjaciel z 
P e te rsb u rg a , m ając dość w łasnych kłopotów , z a 
pom niał posyłać subsydia. A tu  liczna rodzina 
książęca chce żyć! Od czegóż rozum : w ydaje się 
ukaz , że T urczynkom  nie wolno pokazyw ać się 
publicznie w  zasłonach na  tw arzy . U kaz ten , jako  
sp rzeciw iający  się przykazaniom  relig ijnym  sk ło
nił w iele rodzin  tu reck ich  do w yem igrow ania z 
C zarnogóry. N a to N ik ita  ty lko  czekał: na  emi- 
g racyę  pozw olił, ale skonfiskow ał w szystk ie  m a
ją tk i  em igrantów  i k a sa  książęca znow u pełna. 
C iekaw a ty lko  rzecz , co T u rcya  na to  powie.

Ładne honoraryum lekarskie. P rz e d  k ilku  
dniam i um arł w  Chicago m ilioner F ie ld , a  lek a rz  
l 0go d r  B illings z a  7-dniow e leczenie w ystaw ił 
sPadkobiercom rachunek  na 2 5 .0 0 0  dolarów  (V 4 
nfiliona koron). Spadkobiercy odmówili w ypłaty, 
W0hec czego p rzy jdz ie  do procesu.

Upały. Z B erlina  donoszą, że panu ją  tu ta j s tra -  
szne upały. P a rk i publiczne o tw a rte  w  dzień i 
" n o c y ,  gdyż ludność szuka tam  w nocy chłodu, 
'^ czo ra j zginęło na u d a r 14 osób, zaś 10 0  za 
chorowało.

Z Nowego Jo rk u  donoszą, że  m iasto  i okolice 
na 'Vfiedziła fa la  ta k  upalnego pow ietrza, że  one- 
Sdaj zanotow ano 2 0  w ypadków  śm ierci sku tk iem  
Porażenia słoueeznego. Ludność spędza noce w 
parkach publicznych, lub śpi na chodnikach przed 
d°niam i, noce bowiem są rów nież upalne.

ZAWIADOMIENIA.
.  R e p e r t u a r  o p e r y  lw o w s k ie j  w  K r a -  KOwle>

Zl!Partek : „Opowieści Hoffmana", opera fantasty- 
p . w 4 aktach J. Offenbacha. 

niegotek: »cyganerya“. opera w 4 aktach Purri-

Sobota: „Samson i Dalila", opera w 4 aktach 
Saint-Saensa.

Początek przedstawień o godzinie wpół do 8 wie- 
ezorem.

B i l e t y  nabywać już można w handlu Grigara 
hotel Drezdeński).

— R e p e r t u a r  t e a t r u  lu d o w e g o .
Sobota: „Wesele", dramat St. Wyspiańskiego.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Paweł i Gaweł",

wodewil J . Maszyńskiego; o godz. 8 wieczór „Chcę 
sobie pohulać", wodewil ze śpiewami w 6 obrazach 
Nestroya.

— U n i w e r s y t e t  lu d o w y  im  A . M ic k ie w i 
cza w  K r a k o w i e .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e  go,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, H.  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
4—9, a w niedziele i święta od 10—1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie od 
godz. U 1/ , —1 i od 6 —9, — w niedziele i święta od 
godz. 10—1.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane — za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

REWOLUCYA W CARACIE.
Bunty wojskowe.

Petersburg, 9 sierpnia. Z L i b a w y  donoszą 
do pism  tu te jszych , że na okręcie szkolnym , k tó ry  
się zbuntow ał w R ydze, z a b i t o  w i e l u  o f i 
c e r ó w  i k a p i t a n a  o k r ę t u .  B u n t został 
p rzez  w ierną  część załogi stłum iony po zaciętej 
w alce, podczas k tó re j d w a j  o f i c e r o w i e  z g i 
n ę l i  n a  pokładzie. Sześciu przyw ódców  buntu  
w ysadzono w  kajdanach na ląd.

Ryga, 8 sierpnia. (P e t. ag. te l.) . N a pewnym  
stojącym  tu  na  kotw icy okręcie szkolnym  a r e 
s z t o w a n o  60  m a r y n a r z y .  —  W iadom ość 
dzienników  zagranicznych, jakoby w R ydze • z a 
w iązała  się ra d a  delegatów  robotniczych, celem 
objęcia k ierow nictw a s tre jk u , nie zo sta ła  urzę- 
downie po tw ierdzoną.

Naczelny wódz.
Petersburg, 9 sierpnia. J a k  donosi „Nowoje 

W rem ia" , niebaw em  n astąp i zam ianow anie w . ks. 
M ikołaja M ikołajew icza głównodowodzącym gw ar- 
dyi i całej arm ii, w  m iejsce dotychczasow ych 
głównodowodzących poszczególnych rodzajów  bro
ni. Z arządzen ie  to  nie m a ch a rak te ru  d y k ta tu ry  
w ojskow ej, poniew aż m in is ters tw o  wojny za trz y 
m a swoje dotychczasow e funkcye adm inistracyjne.

Petersburg, 9 sierpDia. P e te rsb u rsk a  ag. te l. 
je s t upow ażniona do oświadczenia, że  n iep raw dzi
w e je s t doniesienie „N owoje W rem ia"  o mającem 
rzekom o nastąp ić  u tw orzen iu  stanow iska „gene
ra liss im usa" arm ii i  gw ardyi, oraz jakoby na  s ta 
now isko to  upatrzonym  był w . ks. Mikołaj Miko- 
łajew icz.

S t r e j k i  g e n e r a ln e .
W Petersburgu.

Petersburg, 8 sie rpn ia . (P e t. ag . te l ). M ini
sterstw o hand lu  og łasza , że s tre jk  się n ie  udał. 
A ni w  P e te rsb u rg u  an i w M oskwie n ie  zau w a
żono w iększego s tre jk u  robotników  fabrycznych. 
W ed łu g  doniesień inspek torów  fabrycznych  stre j- 
ku je  je d n a  trzec ia  w szystk ich  robotników . N a j
w iększa liczba stre jku jących  w drugim  dniu  s tre j- 
ku. Spodziew ano się, że w iększość fab ry k  jeszcze 
w ty m  tygodn iu  podejm ie p racę  w pełnych  roz
m iarach.

Petersburg, 9 sierpnia. W  centrum  m iasta  
przyszło  ponow nie d o  k r w a w y c h  s t a r ć  
m i ę d z y  r o b o t n i k a m i  a  w o j s k i e m .  Mó
w ią o zabitych i rannych.

W Moskwie.
Moskwa, 9 sierpnia. Strejk generalny u- 

chwalono tutaj po zaciętej dyskusyi m ałą 
tylko większością głosów. Pierwsi zastrejko- 
waii d r u k a r z e ,  następnie znaczna część 
r o b o t n i k ó w  f a b r y c z n y c h ,  do których 
przyłączyli się r o b o t n i c y  g a z o w n i  i 
w o d o c i ą g ó w. Tłumy strejkujących prze
ciągają miastem z czerwonemi chorągwiami.

Sytuacya w Rosyi południowej.
Petersburg, 9 sierpnia. Wiadomości z po

łudniowej Rosyi przedstawiają s t r a s z n e  
p o ł o ż e n i e  w tych prowincyach, gdzie s r o -  
ż ą  s i ę  o g ó l n e  r z e z i e .  Agenci firm wy
wożących zboże twierdzą, że w ś r ó d  c h ł o 
p ó w  p a n u j e  o l b r z y m i e  r o z d r a ż n i e 
ni e .  W alka wszystkich przeciw wszystkim 
jest, zdaniem informatorów przygodnych, nie
uniknioną.

Berlin, 9 sierpnia. Do pism tutejszych do
noszą z Odessy: W ładze wojskowe zdają się 
o c z e k i w a ć  n i e p o k o j ó w .  W ojska cią
gle skonsygnowane w koszarach, do których 
absolutnie wzbroniono przysiępn osobom cy
wilnym. Zdaje się, że o b a w i a j ą  s i ę  t a k 
ż e  b u n t u  w a r m i i .  Z całego garnizonu 
tylko kilka sotni kozaków jest »pewnych«.

Kijów, 9 sierpnia. W Granowie obili chłopi 
byłego posła do Dumy, ponieważ nie mógł 
im dać dostatecznych wyjaśnień, dlaczego 
Duma państwowa została rozwiązaną.

Urzędowe przedstawienie.
Moskwa, 8 sierpn ia . (P e t. ag. te l .) . S tre jk  

m ożna uw ażać za nieudany. Zarządzeniom  policyi 
i naczelnika m iasta  powiodło się przeciw działać 
staran iom  ag ita to rów  pow strzym ania robotników  
od pracy. A g itato rów  uwięziono i udarem niono 
m eetingi i  dem onstracye z powodu ich aresz to 

w ań. Ż andarm erya rozpędziła grom adzące się t łu 
my. D zisiaj liczba stre jku jących  znacznie zm alała. 
Z 2 0 0 .0 0 0  robotników  m oskiew skich stre jk u je  
ty lko 2 0 .1 7 7 , w  tem  1 0 .0 0 0  sam ych d rukarzy . 

Na prowincyi.
iuzówka, 8 sierpnia. (P e t. ag. te l.) . Z w y

ją tk ie m  dwóch kopalń francuskiego T ow arzystw a, 
w  innych kopalniach podjęto pracę. J u t ro  ocze
k u ją  podjęcia pracy, tak że  w  kopalniach T ow a
rz y s tw a  francuskiego. M ożna z całą pewnością 
p rzy jąć, że pow rót do p racy  n a s tąp i bezpośre
dnio. S tre jk  w  kopalniach francusk iego  T ow a
rzy s tw a  m iał przebieg  spokojny.

'  Bomba w Sosnowcu.
Katowice, 9 sierpnia. W  poczekalni kole

jowej w Sosnowcu, przed samym odjazdem 
pociągu, gdy panował wielki ścisk podróżnych, 
r z u c o n o  b o m b ę .  W i e l e  o s ó b  c i ę ż k o  
r a n n y c h .  K a p i t a n G o l d h l u m z g i n ą ł .  
Powstała panika, z której skorzystali sprawcy 
zamachu i z b i e g l i .

Napad na pociąg.
Wrocław, 9 sierpnia. „B reslau e r Z tg ."  donosi, 

że pociąg, k tó ry  m iał tu  nadejść o godz. 6 rano 
ze Sosnowca, zo sta ł n a p a d n i ę t y  po drodze 
w  o tw artem  polu. Cała p o c z t a  p i e n i ę ż n a  
z r a b o w a n a .

Stołypin przeciw posłom.
Berlin, 9 sierpn ia . „R uss. K orresp ."  o trz y 

muje z P e te rsb u rg a  następu jącą  w iadom ość: P r o 
k u ra to r  państw a orzek ł, że nie w idzi nic k a ry 
godnego w uchw aleniu p rzez  b. posłów  do D u
m y odezw y w  W yborgu ; , ośw iadczył on te ż  
rów nocześnie, że dopiero w raz ie  rozszerzan ia  
te j odezw y m usiałby przeciw  nim w ystąpić. N a
tom iast S tołypin życzy sobie ścigania b. po 
słów za uchw alenie odezw y w yborskiej. D latego 
też  polecił on jeszcze  ra z  zbadać tę  spraw ę, 
lecz tym  razem  w yznaczył już do przeprow adze
nia ś ledztw a innych członków urzędu  p ro k u ra 
torskiego.

Aresztowanie komitetu rewolucyjnego.
Ryga, 9 sierpnia, Policya w ykry ła  ta jn y  kom i

te t  rew olucyjny. Otoczono m ianowicie dom, poło
żony w  śródm ieściu, w  k tó rym  odbyw ało się w ła 
śnie posiedzenie rew olucyjne i aresztow ano  26  
osób, w śród  nich 9 kobiet. P odczas rew izyi zn a 
leziono w iele w ażnych dokum entów  i planów . 
T y lko  nielicznym  członkom kom itetu  rew olucy j
nego udało  się uciec p rzez  dachy.

Obawy rządowe.
Petersburg, 9 sierpnia. J a k  zapew niają  „B irż . 

W ied ." , zam ordow anie H ereenszteina w yw arło  
nad er silne w rażen ie  na  sfery  urzędnicze, a  zw ła
szcza  na  urzędników  d epartam en tu  policyi. K oła 
te  nie t r a c ą  nadziei, że w raz ie  n iew ykrycia 
m orderców  przez w ładzę sądow ą, społeczeństw o 
rosy jsk ie  nie oskarży  rząd u  o udział w  m o rd er
stw ie. S fery  -rządowe u w ażają  zabójstw o b. po
sła sa  w ypadek  w ielk iej w agi, oraz brzem ienny 
w  sk u tk i. Zdaniem  tych  sfer, błędne je s t  tw ie r 
dzenie g aze t, że rz ą d  uspokoił się, w idząc w szę
dzie spokój po rozw iązan iu  D um y. P rzeciw nie, 
rz ą d  rozum ie, że o b e c n y  s p o k ó j  j e s t  n i e 
n a t u r a l n y  i św iadczy on, że  w cześniej, czy 
później żyw ioły rew olucyjne b ę d ą  u s i ł o w a ł y  
w y s t ą p i ć  c z y n n i e .  R ząd  żyw ił nadzieję, że 
jego  dek laracya  o w prow adzeniu zam ierzonych 
przezeń reform  liberalnych  w płynie uspokajająco  
na  ludność, oraz przeszkodzi żywiołom rew olu 
cyjnym w ystąp ić  czynnie. Z abójstw o H ereenszte ina  
może w ywołać w ybuch nam iętności i rz ą d  oba
w ia się, czy m u  s i ę  u d a  z a p o m o c ą  r e 
f o r m  l i b e r a l n y c h  u s p o k o i ć  k r a j ,

Nowi czynownicy do gabinetu.
Petersburg, 9 sierpnia. Wczoraj w nocy 

odbyła się tu  rada ministeryalna, która trw ała 
do godziny 3 7 2 w nocy. Na radzie tej u- 
chwalono definitywnie rekonstrukcyę gabinetu. 
Jak już onegdaj donoszono, tekę m inistra han
dlu obejmie były kontrolor finansowy F i l o 
z o f ó w ,  tekę rolnictwa były prezydent Czer
wonego Krzyża ks. W a s s i l c z y k o w .  Po
nieważ upatrzony na nadprokuratora synodu 
S a m a r i n  zrzekł się tej godności rzekomo 
z powodu choroby oczu, pąwołano na to sta
nowisko byłego pomocnika m inistra oświaty 
I z  w o l s k i e g o ,  brata ministra spraw zagra
nicznych. Nadprokurator synodu zasiadać bę
dzie nadal w gabinecie. Inni ministrowie za
trzymali swoje teki.

Zjazd kadetów.
Petersburg, 9 sierpnia. C zw arty  pa rty jn y  zjazd 

kadetów , ja k  donoszą dzienniki p e te rsb u rsk ie , 
odbędzie się w  końcu sierpn ia . P rzedm io tem  ob
rad  będzie sp raw a odezw y do ludu, sp raw a s to 
sunku p arty i do rząd u , w reszcie na jb liższa  ta k ty k a  
partyi-

Kwestya żydowska.
Petersburg, 9 sierpn ia . Szef departam entu  

spraw  ogólnych w  m in is te rs tw ie  spraw  w ew nę
trznych , A rbuzów , ośw iadczył w  rozm owie z k o 
respondentem  „B irż . W ie d ." , że  rz ą d  posiada 
już cały m ateryał, odnoszący się do kw esty i ż y 
dowskiej i p rzedłoży przyszłej Dmnie p ro jek t 
reform y na  tem  polu. Obecnie rząd. nie m a za 
m iaru udzielić żydom p raw a do osiedlania się 
w  calem państw ie i do zupełnej w olności w handlu.

Zabranie dowodów zbrodni rządowej.
Sebastopol, 8 sierpnia. Z powodu kradzieży 

aktów proces przeciw drugiej połowie oskar
żonych o rewoltę ubiegłej jesieni odwlecze 
się o 6 miesięcy.

Ucieczka towarzyszów Schmidta.
Petersburg, 8 sierpnia. Dwaj w  procesie po 

ruczn ika  Schm idta zasądzeni studenci P ia tin  i 
M ojszejew  na 15 la t ciężkich robót, uciekli w dro
dze do Syberyi, w ypiłow aw szy pod Omskiem 
k ra tę  w  w agonie aresztanckim . Jadący  razem  z 
nim i m arynarz , ta k ż e  w procesie tym  zasądzony, 
rów nież uciekł. W szyscy  trze j wsiedli do pociągu 
odchodzącego do E uropy.

Wydanie politycznego przestępcy.
Bern, 8 sierpn ia . Szw ajcarsk i sąd zw iązkow y 

uchw alił w ydać R osyi B elencow a, uczestnika n a 
padu na bank  w  M oskwie, gdzie zabrano 8 0 0  
tysięcy rub li. S ąd  nie uzna ł czynu Belencowa za 
polityczny, lecz za  zw yczajny rabunek . D ziś Be- 
lencow odstaw iony zo sta ł do granicy  austrya- 
ckiej w  F eldk irch , skąd  au stry ack ie  w ładze prze
w iozą go do granicy rosy jsk ie j.

TELEG R A M Y .
Zatonięcie okrętu.

Madryt, 8 sierpnia. W ed ług  urzędow ego sp ra 
w ozdania b rak u je  3 2 8  osób z podróżnych parow ca 
„S irio " , w  tem  14 m arynarzy.

Genua, 9 sierpnia. Z ałoga parow ca „B u d a" , 
należącego do w ęgiersko-chorw ackiego T ow arzy 
s tw a  żeglugi, k tó ry  tu  w czoraj p rzybył, opowia
da, że o k rę t ten  n iósł pomoc rozbitkom  okrętu  
„S irio "  i p rzew iózł 1 0 0  w yratow anych osób na 
ląd  h iszpańsk i. K ap itan  „B udy" zaprzecza, jak o 
by na pokładzie tonącego okrę tu  przyszło do bó
je k . E m igranci, k tó rz y  stłoczyli się na  przedniej 
części ok rętu , zachow yw ali się stosunkow o spo
kojnie. K ap itan  ok rę tu  „S irio "  nie chciał opu
ścić pokładu i m usiano go siłą  z  pokładu sp ro 
w adzić. P ra c e  ra tunkow e trw a ły  tr z y  godziny. 
N iepraw dą je s t ,  jakoby  k ilk a  okrę tów  nie chciało 
nieść pomocy rozbitkom  i popłynęło dalej.

Cartagena, 9 sierpnia. S k ładk i d la  rozb itków  
okrętu  „S irio" dosięgły już sum y 1 4 .0 0 0  pese* 
tów .

D zienniki donoszą, że n u rek  pracujący na m iej
scu k a ta s tro fy  ośw iadczył, iż  w ew nątrz  ok rę tu  
znajdu je  się 7 0  rozkładających  się zw łok. S ą 
dzą, że  trz e b a  będzie o k rę t rozsadzić  dynam item , 
poniew aż osiadł on m iędzy dwoma skałam i 
ta k , że  absolutn ie nie m ożna go poruszyć z 
m iejsca.

Rzym, 9 sierpnia. B iskup z P a ra  w  B razy lii 
M arcom ter te leg rafow ał do ka rd y n a ła  M erry  del 
Y al, że b iskup  z S ain t P a u l w  B razy lii, k tó ry  
jechał razem  z nim na okręcie „S irio "  zg inął 
podczas k a ta s tro fy .

Rozdział kościoła od państwa.
Paryż, 8  sierpnia. D zienniki donoszą, że p a 

pież w ysłał trz y  instrukeye do F rancy i. P ie rw szą  
z nich o trzym ał ka rd y n a ł R ichard , a  zaw iera  
ona p ro te s t przeciw  naruszen iu  konkordatu , d ruga 
zw róconą je s t do francuskich  biskupów  i zaw iera  
in s trukeye  o w arunkach , pod jak im i miejscowi 
proboszcze mogą podejm ować się tw orzen ia  t .  zw. 
kanonicznych, t . j. podlegających kon tro li b isku
pa, gm in w yznaniow ych. T rzec ią  poufną instrukeyę 
o trzym ali kardynałow ie francuscy.

Paryż, 9 sierpnia. „ L a  C ro ix “ dow iaduje się 
z pew nego ź ró d ła , ża  pap ież pow ziął już decy- 
zyę wobec u staw y  separacy jnej. Praw dopodobnie 
n ie  będzie ona ogłoszona do publicznej w iadomo
ści, lecz zakom unikow ana in teresow anym  osobom 
W stosow nym  czasie. D ziennik  je s t  p rzekonany, 
że postanow ienie pap ieża odrzuca tw orzenie  gm in 
w yznaniow ych.

Bunt na okręcie tureckim.
Konstantynopol, 8 sierpnia. N a tu reck im  okrę

cie przew ozow ym  „ T a if" , k tó ry  jecha ł z T rape- 
zundu do Y em enu w ybuchł b u n t, sku tk iem  k tó 
rego  o k rę t m usiał pow rócić do T rapezundu.

Zajście amerykańsko-japońskie.
Nawy Jork, 8 sierpnia. »Tribuna« donosi z 

Waszyngtonu, że według urzędowego spra
wozdania, koło Aleueten zginęło 5 Japończy
ków w starciu z powodu nieuprawnionego 
łowienia ryb. Parowiec cłowy »Mac Killoch* 
aresztował oprócz tego 12 Japończyków za 
nieuprawnione rybołówstwo.

Departament państwowy zawiadomił o tem 
zajściu japońską ambasadę i wyraził ubole
wanie.

Kongres panamerykański.
Rio de Janeiro, 9 sierpn ia . O gólno-am erykań

sk i kongres p rzy ją ł w niosek, w edług k tórego de
legaci am erykańscy do H ag i o trzym ają polecenie 
popierania każdej propozycyi dotyczącej u tw orze
n ia  m iędzynarodow ego try b u n a łu  rozjemczego.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
X P o s ie d z e n ie  z a r z ą d u  Z w ią z k u  s to w .  

r o b . w  K r a k o w ie  odbędzie się we czwartek 9 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu przy Małym 
Rynku 6.

X  B a c z n o ś ć  s t o la r z e  k r a k o w s c y ! Zgroma
dzenie poufne robotników stolarskich, tapicerskich, 
kuferkarzy i t. d. z dzielnicy Kazimierza odbędzie się 
we czwartek 9 b. m. o godzinie 61/, wieczorem w sali 
Związku stow. rob., Mały Rynek 6. Na porządku 
dziennym sprawy bardzo waine.

X  B a c z n o ś ć  s t o l a r z e  k r a k o w s c y !  W  nie
dzielę 12 b. m. odbędzie się zgromadzenie przedwy
borcze robotników stolarskich w Związku stow. rob. 
(Mały Rynek 6, II, p.) o godzinie 10 rano. \

W poniedziałek 13 b. m. o godz. 61/, wieczorem 
półroczne walne zgromadzenie z porządkiem dzien
nym: 1) Odczytanie protokółu z ostatniego walnugo 
zgromadzenia. 2) Sprawozdanie z czynności zarzą.ln 
za I. półrocze 1906. 3) Sprawozdanie kasowe. 4) W •- J 
bór uzupełniający do zarządu i komisyi kontrolującej 
5) Wnioski.



tramów, czwartek M A F  R  L O 9 sierpnia 1906. N r. *217.

SSa treść ogłoszeń Peclafecya nie przyjm uje isd n e j odpowiedzialności. € ! e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u

K il ta ś c ie  robotnic
tutek cygaretowych przyjmie z 
Krakowa fabryka tutek cygare

towych „Świt“ we Lwowie.

PensioiraMIKRAINA* Kraków
u l i c a  K a r m e l i c k a  1 4 0 ,  I .  p i ę t r o  
wynajmuje p o k o je  c a ł k o w i t e m  u t r z y 
m a n i o m  n a  c z a s  d łu ż s z y  i  k r ó t s z y  
io  przystępnych cenach. — Tamże wydaje 
się objady i kolacye na miejscu i na miasto.

je«
3
oje
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tń

o

*

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomię 
Szanowną P .T . Pubicznośó, że

Zakład ZEGARMISTRZOWSKI
istniejący od roku 1883 pod firma

A .  H O L I K
w Krakowie przy ul. Szewskiej 2

został przeniesiony

na ulicę Sławkowską L. I.
Poleca swoj skład zegarków genew
skich I zegarów z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych z poręczeniem 

3-ech letniem. . 
Utrzymuje na składzie wyroby ze zło
ta  i srebra  po cenach umiarkowanych.

Z poważaniem A. HOLIK.

SKŁAD MkSmi DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

• I

Pod kierownictwem)

J A 2 T A  POJEGO,

|  L O i c - A - z y c r  |

L. 73864/06.

izenie
M agistrat król. stół, miasta K ra

kowa rozpisuje niniejszem publiczną 
lieytacyę o f e r t o w ą  celem oddania 
w przedsiębiorstwo budowy kanału 
miejskiego w ulicy Floryaóskiej i Sław
kowskiej.

Termin złożenia pisemnych ofert 
wyznacza się na dzień 13 sierpnia 
1906 r. (poniedziałek) na godzinę 12 
w południe w biurze Budownictwa 
miejskiego.

Wady urn wynosi 800 Koron.
W arunki ogólne i szczegółowe oraz 

plany można przeglądnąć w biurze 
Budownictwa miejskiego, gdzie ró
wnież można otrzymać wykaz robót, 
objętych licytacją.

Kraków, dnia 31 lipca 1906 r.
451 Leo.

,  MECHANIKA SPECY A LISTY

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L . 1.
(N A PR Z E C IW  GŁ. P O C Z T Y ).

Wykonuje szj hko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcji.

S p r z e d a je  w s z e lk ie g o  g a t u n k u  m a s z y n y  n o w e ,  
o r a z  u ż y w a n e  w  z n a k o m it y m  s t a n ie ,  

jakotei części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wszelkich 
systemów naaszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi załatwia aóę odwrotną poeatą.
W szelk i* naprawy m ogą byó uakutaozntom  w przeciągu 4 0  godzin.

OEMY UMIARKOW ANE. — -------------------------

md
i i

r'--nsF-. -v*f od

M m  p o d p ś ź i
Zofii Biesladeckie]

O iw S ęd iu  /dw orzec)
sprzttojs IMi tkfątewi

d o  A m e r y k i
L , U . i  D l .  W ary  d le  penraato4tóv
MsipieasEyek, o ras Miały kolejow  
8Ja kolsi pótaeeue-amaryka^śdflt 

we w**ys*Jde)i hlonmicask. 
&*«$> śc iś ia  wesila taryf okr* 

♦©wyetł i fcai®)«wyeh,

m m m i m i M m '
8 Miaty kntojews kcandyjskk

Biretpekty łlaraao i oftetatlc.

x  % M n m n x x x M x u

Towarzystwo akcyjne poszukuje
dla swojej krakowskiej ekspozytury

z d o ln e g o  442
młodego człowieka
władającego językiem polskim i niemieckim, 
obeznanego z buchalteryą, stenografią, pi

smo piękne jest pożądane.
Po trzech miesięcznej zadawalniającej pró

bie, może nastąpię stabilizacya. 
Oferty przyjmuje firma Hopcas I Salomonowa 

Kraków, pod „Egzy8tencya“ .

* * * * * * * * 4 - * * *

2 czeladników  
stolarskich

przyjmie zaraz S ta n is ła w  R azow ski 
stolarz w Karwinie, Szląsk austryaeki, 
444 obok szybu Franeiszki.

Dla nerwowo chorych
ty ch  k tó rz y  c ierp ią  n a  bezsenność , zaw ro ty , m d ło 

ści, d rżen ie  i  ep ilepsyę  je s t  na jlep szym  i n a jsk u te c z 
n ie jszy m  środk iem  a p tek a rza  L a u .b e n d .e r a  

.T S T e r v o la - T h Ć e “ sprow adzić m o żn a  w paczkach  
po 1 m arce  50  fenigów  przez  

g A p o t h e k e  V o h l m r g r  a .  3>. 3 0 * .  — P rzesy łk a  
w olna od  cła. O dznaczona we W iedn iu  1906 r. dy p lo 
mem  honorow ym  i zło tym  m edalem , w sp an ia le  św ia

dectw a do usług .

Wyszedł z druku tom IV.
Biblioteki polityczno-społecznej „Prawa Ludu“

pod tytułem:

PRECZ Z SOCYALISTAMI!
N apisał W . B racke.

Wydanie nowe uzupełnione.
Cena 20 h.

Znakomita ta  broszura, wyjaśniająca w jasny 
i przystępny sposób, co to jest socyalizm, 

nadaje się do masowego kolportażu.
Zam ów ienia p rzy jm u je  A dm inistracya „ P ra w a  
L u d u “ , K raków , u l. S ław kow ska 2 9 , oraz k o l

p o rte rzy  party jn i.

Aha!!
Teraz wiem, jak można 
wiele pieniędzy zarobić!

Przez fabrykacyę nowe
go, b a r d z o  rentownego 

artykułu. 
Ż ą d a j c i e  natychmiast 
-bezpłatnego przysłania 
ras:,ego katalogu ! -------

K m  Industrie-Werk
in ółfanhirten b. Wien 25.
= =  Tysiące uznań ! =

^  Rządowo uprawniona ^

► Fabryka wód mineralnych szłucz. i specyalnycb leczniczych
pod firmą

[ K . R ż ą c a  i  C h m u r s k i
-> w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4

&
i

I- wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej U fm h . m in o p alllP  
^  Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. " “ Uj IIIbIiCS gtlilu 
L_ odpowiadające składem chemicznym wodom : Bilińskiej, Gieshub- 
^  lerskiej, Selterskiej, Vicliy, Maryenbadzkiej, Homburg. Kissingen,
5” tudzież specyalnie lecznicze jak : litową, bromową, jodową, 
fr żelezistą, kwaśną oraz wody m ineralne norm alne z -ffg- 
g. przepisu Prof. J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż, cząstkowa w aptekach <$> 
g. i drogueryach. — Cenniki na żądanie firanko. ^

♦
♦
♦

- T H E  G R E S H A M ”
Towarzystw o ubezpieczeń na życie w Londynie

zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. panst. Centralnej Kasia 
w Wiedniu jako gwaraneya dla ubezpieczonych w Austryi wynosi

k o r o n  3 3 ,7 4 3 .4 2 1  7 0 .
Wyciąg ze sprawozdania przedłożonego dnia 17-go maja 1906 roku Walnemu 

Zgromadzeniu w Londynie.
32,677.080- 

223,817.069 — 
515,093 054'— 

7.223 290 —

1. Ogólne dochody w roku 1905 .....................................
2. Ogólny stan czynny z dniem 81. grudnia 1905 . ,
3. Wypłacone police ............................................................
4. Ogólna nadwyżka z dniem 31 grudnia 1905 . . . .

Użycie nadwyżki:
Udział w zysku ubezpieczonych..........................................
Dywidenda i odsetk i................................................................
Dalsza rezerwa na wypadek zniżenia stopy procentowej

K

5,295.843- 
726,575 — 

1 .2 0 0  0 0 0  —
K 7,223.290 —

Nowe taryfy z korzystnemi kombinacyarai (ubezpieczenie na życie, starość 
i dzieci) przesyła się darmo i opłatnie.

Filia dla A ustryi: W I E N  I ,  Giselastrasse Nr. 1.
— :̂ = i en era Ina Agencya w Krakowie: ul. Grodzka 29 I. piętro. = = = s
Przyjmuje się cbę.nie pod korzystnymi warunkami tauie osoby, któreby się jako 

akwizytorzy co przyimowania ubezpi0CZeą na życie nadawały.

Wszystkie wiedeńskie Gospodynie
p r z e k o n a ł y  s ię  podczas odbytej w  ostatnich czasach, międzynarodowej w ystaw y sztuki kulinarnej we W i e d n i u ,  że niema potrzeby używania

drogiego masła deserowego
aby każdą wspaniałą potrawę przyrządzić, ponieważ nagrodzona najwyźszem odznaczeniem (dyplom honorowy i złoty medal.

!  listka koniczyny f e p r y n a  jest zarówno dobrą, a o 501tańszą niż masło herbaciane.
K t o  w z i ą ł  r a z  * /*  kilograma na próbę, z o s t a ł  n a s z y m  s t a ł y m  o d b i o r c ą !

Zjednoczone Fabryki Margaryny i Masła
W i e d e ń ,  X I V / 3 ,  D ie fe n b a c h g a s s e  N r .  5 9 .

nkarai Józefa jSlscher* w Krakowie; (Telefon S r. ( t l


